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Na „Dzień dobry“
1. Od 28 września do 2 października br. odbyw a się w Poznaniu 

pierw szy Zjazd misyjny. Ma on na celu zapoznać Polskę i zagranicę 
z postępami naszej działalności na rzecz misyj zagranicznych i zapalić 
całe społeczeństwo do dalszej pracy dla nawracania pogan.

Coście zrobili w W aszem Stowarzyszeniu dla spraw m isyjnych?  
Czytajcie ,,Młodzież misyjną“  (W arszawa, Lipowa 14). Załóżcie kółko 

misyjne — a gdyby któryś z W as poczuł powołanie, by się poświęcić 
tej zbożnej pracy, niech zgłosi się do Związku.

2. W Belgji odbył się z końcem sierpnia kongres katolickich 
Stow arzyszeń m łodzieży belgijskiej, liczba uczestników kongresu do­
chodziła do 65 tysięcy młodych walonów. Na zakończenie kongresu  
urządzono pochód uroczysty. W czasie pochodu przygrywało 70 orkiestr, 
prócz nich 25 oddziałów trębaczy utrzym ywało m iarowy krok idących, 
a kompanje cyklistów starały się o porządek.

3. Do m łodego i najm łodszego pokolenia należeć będzie prze­
obrażenie życia dzisiejszego, a pierwszym  do tego warunkiem będzie 
ofiara z przyzwyczajeń, dowód odw agi cywilnej, porzucenie alkoholu 
i związanych z nim uciech. Dr- z - G o l i ń s k a

4. Mniej szkody materjalnej, a zwłaszcza moralnej byłoby, gdy­
byśm y co roku to złoto i srebro, które idzie na trunki, czy one się 
zwią szampanem, czy prostą wódką, rzucili w wodę.

K s .  A r c y b i s k u p  B i l c z e w s k i

5. Jedno Wam doradzę: nie bierzcie nigdy do ust wódki. W szystko 
co czyni człowiek przy pracy, musi wytryskać z trzeźwości m yśli 
i zim nego stoku podnieconego uczucia. Ani jeden krok człowieka pra­
w ego nie może być rezultatem sztucznego podniecenia. Cokolwiek po­
zostaje za sprawą wódki, jest niskie, podłe, bezcelowe. Z trzeźwości 
m yśli i z siły niepodnieconego uczucia zrodzi się wielka zdolność do 
ofiary, wytryśnie jak owoc z kwiatu niestrudzona praca i upór nie- 
przełamany, oraz to, co jest najdostojniejszą cnotą u m ężczyzny, by 
umiał przez całe życie godnie dochować wierności młodej tajemnicy 
sw ojego serca (z „Róży“ dram. St. Żeromskiego).
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Ruszyliśmy z miejsca
Apel Związku do Was, ukochani Druhowie „Już czas“ , nie 

przebrzmiał bez echa, ale zarył się głęboko w duszach W aszych i tar­
gnął niejednem sercem. Zaroiło się wśród Was, poczęły się Zarządy 
budzić, Druhowie, jak bociany na odlocie zwoływać. To i owo Stow a­
rzyszenie już na dobre rozpoczęło odbywać pożyteczne zebrania, ten 
i ów bibljotekarz począł w yzyw ać druhów niezdarów, że książek nie 
oddali, naw et skarbnicy — skaranie boskie przypom nieli sobie, że 
świętym  ich obowiązkiem  jest składki zbierać, długi płacić, jak obo­
wiązkiem prezesa jest świecić przykładem  sum ienności i gorliwości. 
(W idzisz go, jak prezes w K. łypnął brzydko oczami).

Poczęli się mądrzejsi Druhowie dopytywać o bibljotekę, o czytelnię,
0 kursa w jesieni. Ten i ów sekretarz krzątać się zaczął około Św ięta  
Młodzieży. Jednem słowem ruszyliście z miejsca. Kilka jeno dziadow ­
skich Stow arzyszeń postękuje, ale trudno. Fujary zawsze być muszą, 
t. zn. tacy, co nic robić nie chcą, tylko chcieliby, by za nich inni robili.

Cieszym y się serdecznie z tego W aszego m łodzieńczego ruchu, 
z tych waszych zabiegów, kłopotów, trosk, przemyśliwań. Bo to bory­
kanie się z trudnościami, te zwalczania przeciwności, to zaciśnięcie  
wielkoduszne zębów a parcie naprzód i naprzód do wielkiego ideału, 
to najpiękniejsza historja w W aszem życiu. Życie bowiem, to walka, 
zwyciężanie i wciąż wspinanie się ku górze, ku niebu. Dzisiaj stawia  
się m łodzieży wielki zarzut, że w życiu swojem młodem nie ma ideału, 
nie ma wielkiego szlachetnego celu.

Na przykład dawniej przed wojną pielęgnow ała młodzież w głębi 
sw ego serca wielki ideał doczesny, odzyskanie wolnej O jczyzny! Ten 
ideał pchał ją do nauki, do ukochania Polski wolnej, do organizo­
wania się w Związki tajne, do znoszenia cierpienia dla Polski. Dzisiaj 
ją, Najjaśniejszą Ojczyznę mamy. N iestety, bardzo wielu młodzieńców  
zamiast tę Ojczyznę kochać, dla niej pracować, żyw ioł polski wzm a­
cniać, sam ego siebie uszlachetniać, traci najpiękniejsze lata w lekko­
m yślności, w zbytkach, w rozpuście, a um ysł tej m łodzieży gnuśnieje
1 pleśnieje. A przecież Polska tak jak dawniej, tak jeszcze więcej teraz 
potrzebuje obyw ateli światłych, pracowitych, karnych, dzielnych. Ale 
my, katolicka młodzież, mamy ideał w yższy; my zapatrzeni w Św iętego  
Stanisława mamy pielęgnow ać w sobie życie religijne, cenić cnotę, 
urabiać w sobie katolicki charakter m ęstwa i chrześcijaństwa.

Ale i w życiu Stow arzyszenia winni Druhowie mieć przed oczyma  
praktyczny ideał. Niema bowiem nic gorszego jak monotonne życie, 
przetrawianie jednych i tych samych myśli, formułek.

Mądre Stowarzyszenie, dbałe o swój rozwój, co roku upatrzy  
sobie swój ideał i dążyć będzie wytrwale do jego zdobycia. — Tym  
ideałem będzie raz kurs praktyczny, koszykarski, ogrodniczy, drugi
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raz kursa oświatowe, dokształcające, bo jak widzimy z korespon­
dencji z W ... — jeszcze wielu pisać nie umie. Tym ideałem kiedyindziej 
będą kółka i sekcje religijne, społeczne, rolnicze, sportowe i rzetelna 
w nich praca. Tym ideałem będzie budowa w łasnego Domu, założenie  
szkółki owocowych drzewek, zapowiedzenie we wsi porządku, w ytę­
pienie nurtujących wad, urzeczyw istnienie rezolucyj Zjazdowych.

Oto jakie stoją przed nami Druhowie cele i jak wielkiej pracy 
wym agają od nas. Trwajcież zatem w swem przebudzeniu, mimo 
trudności wciąż wytrwale — pamiętni na te słowa naszej Roty: 

Zwyciężym  znój i stromość dróg,
Tak nam dopomóż Bóg.

W październiku odbędą się dla zarządów k u r sy :
1 października w Krościenku dla Krościenka, Szczawnicy, Tylm a­

nowej, Ochotnicy Górnej i Dolnej, Grywałdu, Jazowska, Łącka, Ka­
mienicy, 13 października Nowem  Rybiu, 14 października w Pisarzow ej, 
15 października w Starym Sączu, 21 października w Stróżach, 22 paź­
dziernika w Korzennej, 27 października w Czchowie, 28 października 
w Okocimie, 29 października w W iśniczu Nowym, 3 listopada w Lu- 
szowicach, 4 listopada w Otfinowie, 5 listopada w Tarnowie, 17 listo­
pada w Gawłuszowicach, 18 listopada w Rzochowie, 19 listopada 
w Radomyślu, 24 listopada w Dobrkowie, 25 listopada w Tuchowie, 
26 listopada w Mikluszowicach, 1 grudnia w Łączkach, 2 grudnia 
w Zawadzie, 3 grudnia w Kolbuszowej.

Podlascy wyznawcy wiary odznaczeni przez 
Kościół i Państwo

W Kodniu w dniu 4 września br. zostali odznaczeni „Krzyżami 
zasługi" i orderami „Pro Ecclesia et Pontifice":

1) Karol Dragan, lat 62. Często przez Rosjan katowany za wiarę, 
wkońcu zesłany został na Sybir, gdzie przez 33 lata przebywał; w roku 
1924 powrócił do kraju. .2) Jozafat Dragan, prześladow any za wiarę 
i bity przez kozaków, za wiarę w yw ieziony na Sybir, skąd po 33-le- 
tnim pobycie wrócił do kraju, ma lat 54. 3) Marcin Szubarczuk, lat 67. 
Nawracany na prawosławie nahajkami, więzieniem, zesłany na Sybir, 
gdzie przez 30 lat przebywał. W roku 1924 wrócił do kraju. 4) Mar- 
janna Bohusz, lat 80. Za wiarę w yw ieziona została na Sybir i tam 
męczona przez kilkadziesiąt lat. 5) Konrad Mitruczuk, prześladowany  
i męczony, potem został w yw ieziony do Kaługi, gdzie przebyw ał 3 lata.
6) Jan Romaniuk. O rganizował zebrania tajne, przemawiał na nich, przy­
woził m isjonarzy i przetrzym yw ał ich w domu swoim. Aresztowany  
w r. 1886, osadzony w cytadeli warszawskiej, siedział tam 16 miesięcy, 
skąd w yw ieziony do Rosji, 5 lat tam przebywał. 7) Jozafat Łazaruk, 
za pracę gorliwą wśród braci unitów, aresztowany, skuty w kajdany  
i w yw ieziony do Chersonia, gdzie przebywał lat 30. 8) Jan Piotr 
Zabuski, za wiarę prześladowany; ostatecznie wywożą go do Rosji, 
gdzie przez 30 lat przebywał. 9) Leon Kalinowski, lat 85, cztery razy  
bity przez kozaków nahajkami, odsiedział 8 m iesięcy w Brześciu, płacił
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Gotujmy się na Święto
Stoim y w przededniu Św ięta Młodzieży, uroczystości św. Stani­

sława Kostki. Oczy całej parafji, całej Polski zwrócą się na nas i na 
naszą organizację. I nie tylko całej Polski, ale całego świata, bo św. 
Stanisław to Ukochany i niedościgły wzór całej katolickiej młodzieży!

Mamy zatem złożyć egzamin przed całym światem, my młodzi 
Polacy z tego, jak pojęliśmy nasze życie, jak potrafimy się orjentować, 
jakeśm y poszli w ślady św. Patrona i jakie są siły nasze. Jakiż to 
będzie marny egzamin, gdy nas to Święto zastanie rozbitych, lekko­
m yślnych i grzesznych.

Jakiż to będzie wspaniały obraz, gdy staniem y w parafji silnie 
złączeni w Stowarzyszenie, przepojeni zasadami religijnemi, z rękoma 
pełnymi dobrych czynów, z bogatym  programem na przyszłość.

Będą to prawdziwe rozkoszne Dożynki nasze i nasz Plon już 
nie przed gospodarzem  i panem ziemskim, ale przed całą Polską przed 
Wodzem swoim niebieskim, przed Bogiem  w szystko widzącym.

Na to Święto nasze, na te Dożynki dostojne na dzień św. Sta­
nisław a trzeba nam się już dziś szykować, naradzać, ćwiczyć. A jak:

1) Przez liczne i dobrze działające Stowarzyszenie. Naprawcie 
coprędzej, co u was utyka.

2) Przez odrodzenie religijne. Proścież coprędzej o rekolekcje, o no-

kontrybucje. 10) Barbara Craszcz, lat 80, była publicznie bita nahaj- 
kami przez kozaków dwa razy i więziona. 11) Jan Typa, lat 73. B ył 
kilkakrotnie bity przez kozaków; uciekł przed prześladowaniem  i tułał 
się po lasach zimą i ukrywał w piwnicach. Płacił kontrybucje za chrzest 
dzieci po katolicku. 12) Dionizy Panasiuk, lat 80, bity kilkakrotnie 
okrutnie do krwi w ciągu jednego dnia przez kozaków, nie wyrzekł 
się wiary, odsiadyw ał kilkakrotnie więzienie, płacił kontrybucje. 13) Mi­
chał Saczuk, lat 75, bity, otrzym ał jednorazowo 40 nahajek, areszto­
wanego bito szablami, w yryw ano mu włosy z głowy, przez 4 tygodnie  
po kilka godzin dziennie m usiał stać przed gminą boso na śniegu. 
14) Benedykt Marciniuk, lat 86, był bity przez kozaków; w celu skło­
nienia go na prawosławie zabrano mu inwentarze, rozebrano budynki 
gospodarcze, zniszczono dom. Pomimo prześladow ań wytrwał sam  
i innych do wytrwania zachęcał. 15) Rozalja Baranówna, lat 52, gor­
liwa apostołka wśród unitów, odciągnęła od cerkwi wioski całe, uła­
twiała dostęp do Sakramentów św., prześladowana, odsiadyw ała często  
więzienie. 16) Józef Romaniuk, lat 68, odsiadyw ał więzienie, często  
bity, sam gorliwy, innych w wierze podtrzym ywał. W domu swoim  
przyjm ował misjonarzy, ułatw iał dostęp do Sakram entów św., całą 
wioskę K isielew utrzymał w wierze. 17) Mateusz Marczuk, lat 77, za 
wiarę płacił 300 rubli kontrybucji, siedział 3 lata w więzieniu, zabrano 
mu inwentarze, nawet pościel. 18) Nikodem Bernasiuk, lat 64, za wiarę 
siedział 3 miesiące w więzieniu, płacił kary pieniężne za gorliwą pracę 
nad współbraćmi i pom agał w wytrwaniu w wierze, 19) Łukasz Ciodyk,
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wennę, o wspólną Komunję św. Nie wolno trzymać w Stowarzyszeniu  
takiego druha, któryby nawet wtedy stronił od Komunji św.

3) Przez apel do wszystkich m łodzieńców w całej parafji, aby 
wspólnie z Wami święcili ów dzień 13 listopada i aby zapoznali się 
z W aszem Stowarzyszeniem  oraz wstąpili w W asze szeregi.

Urządźcie więc manifestację dla rodziców osobno, dla kolegów  
osobno, rozrzućcie z 200 gazet świątecznych ,,Przyjaciela Młodzieży“ 
i ,,Młodego Polaka

4) Przez zapieczętowanie uroczystości dobrym Czynem — jak to 
pow iedziano wyżej we wstępnym artykule.

Po druki, sztuki, afisze, nalepki piszcie do Związku!

Oto Nasz Związkowy Dom
na który szanujące się Stowarzyszenia odpow iedziały czynem  

a nie tylko gruszkami na wierzbie i przysłali (w dalszym  ciągu):
Stow arzyszenie Młodzieży Okulice 15 Zł, Tarnów Katedra 55 Zł, 

Stow arzyszenie Ropa 25, Czarna ad Sędziszów 20, Łukowa 250, 
Stow arzyszenie Ujanowice 20, Krzyż 20, Lisiagóra 20, Przybysław ice  
10, Jastrząbka Nowa 12, Wola Rzędzińska 50, Zagórzyce 16'40, Szczu­
rowa 50, Góra Ropczycka 10, Sobolów 38, a na który wyście dotych­
czas nie przysłali nic.

lat 62, siedział 3 miesiące w więzieniu. 20) Jan Kurdach, lat około 105, 
odsiadyw ał więzienie, płacił kary. 21) Anna Szatecka, lat 84, cierpiała 
prześladowania, kozacy bili ją nahajkami; przywiązaną do końskiego  
ogona, włóczyli po drodze. 22) Szym on Sztangreciuk, lat 75, za wiarę 
prześladowany, więziony. 23) Apolonja Rybaczuk, lat 80, przez 3 dni 
trzym ana w wapnie, mimo ran i cierpień wytrwała w wierze. 24) Te­
odor Masłowski, lat 83, dwukrotnie zakuty w kajdany, w ięziony  
w Białej i Siedlcach przez rok. 25) Dawid Welma, ze wsi Derewiczna, 
był kilkakrotnie więziony po kilka tygodni. 26) Tomasz Stefaniuk, 
lat 61, agitow ał gorliwie przeciw prawosławiu, sprowadzał misjonarzy, 
aresztowany siedział 9 m iesięcy w więzieniu w Białej Podlaskiej. 
27) Leon Bydluk, lat 52, to samo, co i wyżej Nr. 26. 28) Józef Czernik, 
lat 67, doprowadzał do ślubu zagranicę, był łącznikiem  m iędzy misjo­
narzami, więziony kilkakrotnie za agitację przeciw prawosławiu, o ro­
zdawanie pism nielegalnych; był więziony w Tom aszowie Lubelskim, 
Krasnymstawie, Białej Podlaskiej i W łodawie. 29) Leon Kąłużny, lat 
72, za wiarę był katowany, więziony, płacił kontrybucję. 30) Paw eł 
Melanowicz, lat 76. Nie chciał przyjąć prawosławia, za co wzięty do 
wojska i wysłany do Rosji, przez lat kilkanaście w wojsku nawra­
cany, prześladowany i męczony, wytrwał w wierze. Zmarł w r. 1927. 
31) Emiljan Radomiński, lat 78, sprowadzał misjonarzy, zagrzew ał 
braci do wytrwania, pom agał w załatwieniu potrzeb religijnych. Wię­
ziony był w cytadeli warszawskiej przez 4 miesiące, w yw ożony dw u­
krotnie w głąb Rosji, gdzie przebywał lat 6. Zmarł w r. 1927.
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Co 'powiecie, że druh prezes w Chełmie ma u siebie iv miesz­
kaniu radjo i po całotygodniowej pracy lub całodziennych znojach 
słucha pożytecznych 'wykładów i koncertów? lub, że Stowarzyszenie 
w Czermnej zaprowadzają szkółkę drzewek oivocoivych, Stowarzy­
szenie w Libuszy posiada już własną orkiestrę, a Stowarzyszenie 
w Siołkowej ma za wicepatrona pierwszego swojego prezesa pana  
prof. Fydę, a Stow. iv x i y kiśnieje i drzyrnie?,,,

Nie wstyd was, patrzeć na swój Dom i nie dołączyć się ofiarą? 
Jeszcze czas! Urządźcie zbiórkę, przedstawienie i przysyłajcie na Dom!

Rozsprzedajcie cegiełki na Dom po 20 gr. Stowarzyszenie, które 
rozsprzeda 100 cegiełek, zostaje Członkiem wspierającym Domu. Dru­
howie Siewierski i Smaczniak zamówili 1500 cegiełek.

Stowarzyszenie w Sędziszow ie zamówiło 700 cegiełek!
Budujmy wspólnym wysiłkiem własny Dom!

■DOM Z W IĄ Z K O W Y  MŁODZIEŻY 
KATOL .W  T A R N O W IE .
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Co młody abstynent może i powinien 
uczynię dia waiki z alkoholizmem ?

Jak wynika z tematu, mam na m yśli tylko zdeklarowanych mło­
dych abstynentów oraz tę młodzież, która chce wstąpić w nasze szeregi 
i radaby się wpierw dowiedzieć, jakie są jej zadania, czego się od 
niej spodziewam y. Zgóry więc należy sprawę postawić jasno, iż każdy  
abstynent — to członek armji bojowej, która stacza bój o trzeźwość 
narodu. W naszych organizacjach abstynenckich zasadniczo niema 
m iejsca dla abstynentów samolubów, którzy tylko z pobudek osobi­
stych wyrzekają się alkoholu, a nie poczuwają się wcale do obo­
wiązku współdziałania we walce z tą nieszczęsną plagą społeczno- 
moralną, jaką podziśdzień stał się alkoholizm. Ideałem  abstynenta jest 
więc abstynent poczuwający się do obowiązku pracy dla uszczęśli­
wiania innych. A teraz przyjrzyjm y się kolejno metodom walki, za ­
zwyczaj praktykowanym  i stwierdźmy, jakie są m ożliwości współpracy  
dla m łodego abstynenta.

1. R eform a poglądów , oto pierwsze i podstawow e zadanie 
walki z alkoholizmem. Zanim bowiem ktokolwiek zmieni swe postę­
powanie i zdobędzie się na konieczny ku temu wysiłek woli, musi 
wpierw rozum jego uznać, że dotąd błądził i że zmiana postępowania  
jest dla niego wskazana. Aby więc społeczeństwo w zdrowym swym  
odłamie zaprzestało używ ania napojów alkoholowych, należy je wpierw  
poinformować, jakie są w rzeczywistości następstw a używ ania tychże 
napojów i która droga najpewniej chroni od‘ szkód na ciele i duszy. 
Oczywiście głów ną rolę odegrać tu pow inny: szkoła, kościół, prasa, 
wojsko i organizacje oświatowe. Jednakże wiemy, że te czynniki czę­
ściowo zawodzą, częściowo conajmniej nie wystarczają. W ielkie pole 
pracy czeka w całej Polsce organizacje abstynentów dorosłych, któ- 
reby dostarczały materjału naukowego we formie przystępnej w po­
staci ulotek, książek tabel, obrazów, przeźroczy, kina, w ystaw y prze­
ciwalkoholowej, utworów scenicznych itp. Zadania m łodzieży absty­
nenckiej, będą miały wprawdzie charakter pomocniczy tylko, lecz 
w praktyce nadzwyczaj ważny. A zatem wskazany jest bardzo kol­
portaż ulotek, książek, tabel i obrazów; ponadto organizow anie w y­
kładów z przeźroczami, urządzanie w ystaw y przeciwalkoholowej, przy­
gotowanie przedstawień amatorskich, pochodów m anifestacyjnych — 
oto czynności, które bez udziału m łodzieży abstynenckiej są prawie 
nie do pom yślenia. Obok tej działalności głośnej, opartej zazwyczaj 
o koło abstynenckie, każdy pojedyńczy abstynent może i powinien  
pracować bez rozgłosu, uprawiając propagandę ustną w 4 oczy z ko­
legami, którzy wykazują pewien idealizm i pewne zainteresowanie  
dla doli bliźnich lub też głęboką religijność, która szuka sobie nieraz 
pola pracy dla m nożenia chwały Bożej a zwalczania złego na świecie.
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W szędzie i zawsze pierwszem  zadaniem abstynenta m łodego będzie 
z konieczności reforma fałszyw ych poglądów przypisujących alkoho­
lowi pewne urojone zalety, których on w rzeczywistości wcale nie po­
siada. Na jedno trzeba mi przytem szczególną zwrócić uwagę. Dla 
abstynenta, który pragnie innych pouczać i przekonywać, nie w ystar­
czy samemu nie pić; on musi pogłębiać nieustannie sprawę alkoho­
lizmu na podstawie bystrej obserwacji życia, z książek i czasopism, 
musi być dobrze poinform owany o wszystkich bieżących zagadnieniach, 
na które nie abstynenci chcą mieć, całkiem zresztą słusznie, od absty­
nentów wyjaśnienie. A zatem na studjum sprawy alkoholizmu, na w y­
pisy trafnych m yśli — winien młody abstynent koniecznie czas zna- 
leść, bo inaczej nie będzie miał odwagi do agitacji albo też będzie 
się posługiwał frazesami lub przesadnem i twierdzeniami, które w skut­
kach swych sprawie naszej więcej szkodzą niż pomagają, ponieważ 
pozbawiają nas zaufania u ogółu społeczeństwa. Poza ustną agitacją 
i szerzeniem  uświadom ienia o ważności naszej sprawy, są jeszcze po­
żądane artykuliki do gazet wyzyskujące i opisujące każde zdarzenie, 
w którem alkohol odegrał zgubną rolę. Przykłady odstraszające z ży­
cia wzięte opisyw ane przez prasę, działają nieraz skuteczniej niż teo­
retyczne twierdzenia abstynenta, i stąd powinien m łody abstynent 
celowo, ale bez przesady, opisyw ać zdarzenia znane sobie a mało 
znane ogółowi, oczywiście zawsze w świetle prawdziwem  i bez poda­
wania całego nazwiska osoby w tem zainteresowanej.

2. R eform a zw y cza jó w  tow arzyskich  — oto drugie ważne 
zadanie walki z alkoholizmem, bodaj nawet ważniejsze niż pierwsze 
tj. niż reforma poglądów. Dziwna jest bowiem natura ludzka. Często 
się zdarza, iż ludzie uznają szkodliw e działanie alkoholu, a mimo to 
nie zdobyw ają się na ten w ysiłek woli, aby postępować zgodnie z gło­
sem rozumu i sumienia. B yw ają ludzie inteligentni, a nawet lekarze 
którzy napojami alkoholowem i bynajmniej nie gardzą. Istnieją w za­
chodniej Europie narody o wysokim poziomie kulturalnym, które 
mimo to nie wyróżniają się trzeźwością szczególną. Nie zaw sze więc 
człowiek obdarzony od Boga rozumem, postępuje rozumnie, jak na 
człowieka przystoi. Wola ludzka daje często pierw szeństwo modzie, 
zwyczajom  panującym powszechnie, a ponadto własnej samolubnej 
żądzy używania. Na domiar złego alkohol ze swej istoty wykazuje  
działalność narkotyczną, tzn. odurza na pewien czas i sprawia błogie 
uczucie chwilowego zapom nienia o własnych troskach i smutkach, 
a ponadto nęci człowieka do dalszego picia i to coraz silniejszych  
dawek, równocześnie zaś osłabia wolę ludzką. Tem się tłumaczy, dla­
czego ludzie rozumni i wykształceni także piją i to coraz więcej i co­
raz częściej. — Jak z tem walczyć? Na zwodnicze i niebezpieczne 
działanie alkoholu jest istotnie abstynencja najlepszą deską ratunku, 
zwłaszcza dla ogółu, nie odznaczającego się sifą woli i panowaniem
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nad skłonnościam i swemi. Na żądzę używania najskuteczniejsze le ­
karstwa daje każdemu religja wykazująca granicę m iędzy rozrywkami 
dozwolonem i a niedozwolonemi, wskazująca na przyszłą odpow iedzial­
ność przed Bogiem  za postępki własne i dająca w Sakramentach św. 
siły moralne potrzebne człowiekowi we walce ze złem.

(C iąg dalszy  n astąp i).

Druhowie piszą...
O k u l l c e .  — D onosim y, iż w dn iu  31 lip ca  1927 r. S tow arzyszen ie  n asze  obcho­

dziło u roczystość  pośw ięcen ia  sz tan d a ru  S tow arzyszen ia , k tó rego  dokona ł N ajprzew . 
Ks. D ziekan, nasz  u k o ch an y  proboszcz, w y g łaszając  p rzy tem  okolicznościow e kazan ie . 
W dniu  ty m  odpraw ił P rzew . Ks. W. G nu tek , nasz  rodak , Mszę św. n a  in ten c ję  S to­
w arzyszen ia , a m łodzież p rz y s tą p iła  do K om unji św., co p o d n io sła  ducha p a ra f ji, że 
m a ta k  dz ie lnych  i p ra k ty k u ją c y c h  k a to lików  w śród sw ojej m łodzieży. Po Mszy św. 
odbyło się u ro czy ste  zeb ran ie  w  sa li S tow arzyszen ia , n a  k tó re  p rzy b y ł N ajprzew . Ks. 
D ziekan  M ucha A., a p rzy w itan y  p ie śn ią , „My chcem y B oga“, w y jaśn ił w przem ow ie 
sw ojej znaczen ie  słów  tejże p ieśn i, zachęcając  członków  w g o rących  słow ach, by 
ch lubn ie  n ie ś li swój sz tan d a r i s ta ra li  się  o zjednoczenie w szystk ie j m łodzieży z p a ­
ra fji pod  tym że sz tandarem , b io rąc  sobie w  życiu za w zór św. S tan is ław a K ostkę, p a ­
tro n a  m łodzieży, k tó rego  podob izna  w idn ie je  n a  ty lk o  co pośw ięconym  sztandarze . 
D ruh  p rezes , B. Ja ro sz , w yg łosił d ek lam ację  p. t. „Nasz sz tan d ar" .

W tym że dn iu  dokonano rów nież drugiego d zie ła  t. j. pośw ięcen ia  całego S tow a­
rzy szen ia  N ajśw iętszem u S ercu  P an a  Jezu sa , k tó rzy  to  a k t w szyscy druhow ie p odp i­
sali, jednocząc się jeszcze  ściślej now ym  w ęzłem . W a l .  W a ś n i o io s l c i ,  sek r.

O d  k s .  S e k r e t a r z a .  B r a w o ,  d r u h o w i e  O k u l i c c y !  D o p i e r o  i n n i  d a r m o z j a d y  

s i ę  z a w s t y d z ą .

U j a n o w i c e  (pow. L im anow a). — G e n e z a  d o m u .  P rzy  p robostw ie  w U janow icach 
b y ła  daw niej k arczm a, k tó rą  dzierżaw ił żyd. P rzed  32 la ty , obecny  proboszcz, ks. 
E rn e s t C h ris t, ob jąw szy p robostw o w U janow icach  — n a jp ie rw  w yrzucił żyda, po tem  
tę  karczm ę ru d erę  pośw ięcił i oddał d la  poży tku  p a ra f ja n  na dom K ółka  R olniczego. 
K arczm a coraz w ięcej u leg a ła  zn iszczen iu , a  is tn ien ie  je j, w zględnie jak ieg o ś ośrodka 
ośw iatow ego, okazyw ało  się coraz bardz ie j kon ieczne . To też p rzed  ośm iu la ty  p o d n ie­
siono m yśl zbudow ania na  tem  m iejscu  now ego dom u (ks. A. S tańczyk  to  podniósł), 
ale m yśl ta  u p a d ła ; dop iero  po za łożen iu  S tow arzyszen ia  M łodzieży, po ośm iu la tach  
is tn ien ia  tegoż i jego ow ocach — m yśl d rug i raz p o d n ies iona  zna laz ła  u znan ie  ogólne 
i poparc ie . Już  p raw ie  n ik t się n ie  sp rzec iw ia ł tem u  p lanow i a w szyscy w p a ra f ji 
p rz y k la sn ę li — i zaczęto  zwozić drzew o.

T rw ało  to  ta k  d łu g o : w  g ru d n iu  1925 p o w sta ła  m yśl zbudow ania now ego domu 
p arafja ln eg o , w sty czn iu  1926 zarządzono  sp is  ile  k to  da n a  te n  dom. P okazało  się, 
że z pom ocą Bożą i ta k ą  o fiarnością  ludzi podołam y. W m arcu  i k w ie tn iu  zw ozili lu ­
dzie drzew o — w m aju , czerw cu i lip cu  trw a ła  budow a, p rzez  n a s tęp n e  10 m iesięcy 
trw ało  stopn iow e w y k ań czan ie  i po ro k u  dom, Bogu dzięki, gotów  i dziś w  p e łn i ko ­
rzy s tam y  w szyscy  z niego.

Z czego dom  p o w sta ł: P a ra f jan ie  dali drzew o, dużo robocizny , desek  i około 
800 Zł gotów ki. K siądz P roboszcz dachów kę i p lac  pod budow ę z p lebańsk iego . Za­
ciągn ię to  pożyczkę pryw fftną i p rzy  jej pom ocy w ykończono budow ę.
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W iele przyczynili się w robocie druhowie i druhny ze Stowarzyszeń Młodzieży. 
Nieraz ich podziwiałem; dużo w młodych jest poświęcenia, tylko trzeba obudzić odpo­
wiednio — i to jes t ten  „dzień p r a c y " — tylko, że nie jeden ani dwa — ale całe „ty­
godnie p racy“. Druhom i druhnom takim  cześć!

Z tego w ynika, że i starsi mają zrozumienie o potrzebach młodzieży i chętnie 
pomogą, byle Stowarzyszyszenie samo pokazało, że w arto -opieki starszych. W nowym 
domu, pod „wezwaniem św. Stanisław a Kostki" życie stowarzyszeniowe żywo się roz­
wija i przybyw a dużo nowych członków. Ufamy, że zbudowawszy dom zewnętrzny, 
teraz będziemy budować tem  lepiej w ew nętrzny: królowaniu C hrystusa w duszach 
młodych. Dom został poświęcony 5 czerwca b. r. po odbytych misjach. K s .  B .  D .

DOM PARAFIALNY W UJANOWICACH

T r z c i a n a  (pow. Bochnia). — Idąc za przykładem  innych Stowarzyszeń, chcemy 
i my złożyć krótkie  sprawozdanie z k ilku  miesięcy.

Z ebrania odbywają się co dwa tygodnie, k tóre zagaja prezes. Od 17 m arca 1927, 
bo odtąd Stowarzyszenie istnieje, do 20 czerwca 1927, odbyło się zebrań zarządu 8, 
zebrań p lenarnych 8, na których to zebraniach było wygłoszonych 5 wykładów t. j.: 
1) o samodzielności, 2) o pracy, 3) o punktualności, 4) o przyzwoitym  zachowaniu się, 
5) co znaczy być kulturalnym .

Zaznaczyć należy, że n ik t nam nie pomaga. Urządziliśmy także 4 przedstaw ienia, 
na k tórych gości mieliśmy po brzegi. Część dochodu przeznaczyliśm y na zakupno 30 
książek do bibljoteki Stowarzyszenia. W dniu 20 m aja odbyła się wspólna spowiedź 
i Komunja św. — W dzień uroczystości Bożego Ciała odbyła się procesja, w której 
wszyscy druhowie wzięli udział ze świecami w ręku, idąc koło baldachimu.

Dzięki naszem u ukochanem u ks. Patronowi i Przew. ks. Skibniewskiem u, jako 
założycielowi tutejszego Stowarzyszenia, rozwija się ono pomyślnie, pod opieką na­
szego patrona, św. Stanisław a Kostki. Za to składam y im swe podziękowanie staro- 
polskiem  „Bóg zapłać".

J a n  S o w i ń s k i ,  prezes. S t e f a n  M u c h a ,  sekretarz.
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O d  k s .  S e k r e t a r z a .  Ś l i c z n i e ,  d z i e l n i  d r u h o w i e .  T y l k o  p r z e d s t a w i e n i a  c z t e r y  

w  t y m  c z a s i e  — z a  d u ż o .  O d p ł a c a j c i e  s i ę  W a s z y m  D o b r o d z i e j o m  w i e l k ą  w d z i ę c z n o -  

ś c i ą  i  n i e  u s t a w a j c i e  w  p r a c y .  W  z i m i e  z a w i t a m y  d o  W a s .  G o t ó w !

B r z e z o w l e e - S ł o t w l n a .  — Za kupno  D omu M łodzieży dzięku jem y. Odezwę o trzy ­
m aliśm y. W płacam y  zaraz  20 Zł i p ro s im y  o pokw itow an ie . A będziem y u rządzać  dzień 
k w ia tk a , to  spodziew am  się, że jeszcze coś poszlem y.

T eraz p iszę  k ilk a  słów  o naszem  S tow arzyszen iu . Z po czą tk iem  ro k u  było  nas 
p rzesz ło  30-stu, a  te ra z  je s t po łow a m niej, lecz ty m  się n ie  zrażam y ty lk o  p racu jem y  
dalej spoko jn ie . I ta k  Z eb ran ia  odbyw ają się u  n a s  co dw a ty g o d n ie ; założyliśm y dwie 
róże i do ty c h  róż n a leżą  tak że  ch łopcy  z poza  S tow arzyszen ia . W Z ielone Św ięta  ode­
g ra liśm y  sz tu k ę  „P iek a rz  i k o m in ia rz“. Z ak ładam y  hu fiec  W. W., już je s t n as  p ię ­
tn a s tu . — Szczęść Boże w dalszej p racy . J .  S z y d ł o w s k i .

O d  k s .  S e k r e t a r z a .  T a k  p i s z ą  d z i e l n i  d r u h o w i e .

W .  (pow! X.) — P o  l e w e j  s t r o n i e  u m i e s z c z a m y  k o r e s p o n d e n c j ę  t a k  j a k  o n a  

n a p i s a n a  a  j a k  s i ę  n i e  p o w i n n o  (z  b ł ę d a m i )  p i s a ć .  P o  d r u g i e j  s t r o n i e  

u m i e s z c z a m y  t o  s a m o  p i s m o  p o p r a w i o n e  z  b ł ę d ó i a .

N iech bedzie P ochw alony  Jezu s H rystus. N iech będzie pochw alony  Jezu s C hrystus!
Szanow ny X. S ek re ta rz . S z a n o w n y  K s i ę ż e  S e k r e t a r z u !

D onoszę Szan. X. że n a  Zlot do . . . D onoszę Szan. K siędzu S ekre tarzow i, że
. . . choć n a s  m a ła  g a rs tk a  i bez S ztan - 

daro  i tab licy  ale będziem y je s t n a s  zale- 
dw ię k ilk u  AtO Spowod że n as , lo sy  roz­
dzieliły , jed n y ch  do w ojska, d rudzy  do te r ­
m inu  opcych  M ast, a  k ilk ó  w za m iarach  
ożeniaczki, a se k re ta rz  w y jech a ł do k ą p ie l 
i n ie  pow ruci a sz  w Lipcu, a ja  m uszę za­
ła tw iać  w Szystkie korespoD ecje i m am  
stem  tro ch ę  k ło p o tu  i n a  rażam  się na 
kom prom it z pow odu b iy tk ie j  bozgran iny . 
Pom im o w szelk ich  tru d n o śc i pom im o że 
na$ X. P a tro n  te raźn ie jszy  n ie  raczu ł a  n i 
razu  n a  posiedzen iu  odw iedzić, chociasz  
k a sa  p u s ta , pom im o w szystk iego  n ie  dam y 
się n ie  dopuścim y do u p a tk u  aspodziew am  
się że p sze trw am y  złe chw ile a skońcem  
Roku Szkolnego, p rzyb ie rzem y  do sieb ie  
m łodych  chłopców . P ism a n asze  p ren u m e­
ru jem y, ja k  p rzed tem  a to  P rzew odn ik  k a ­
to lick i M łodypolak K ierow nik  Zażądów i Ry- 
ceż N iepokalanej. P osiedzen ia  odbyw am y 
ja k  daw niej i P rzy żek am  że p ók i m ię los 
n ie  rozdzieli bede n a  m ięnscu  n ie  dopuszczę 
do u p a tk u  i będę się' s ta ra ł  ożywić.

K ochany  X. Sekr. G dyby było  dozwo-
lonem  n a  zlocie w ........................ pow iedzieć
p a rę  słów  do druchów , oto ja k ie  m a do 
sp e łn iee ia  zadan ie  S tow arzyszen ie  i co 
obow iązkiem  d rucha, ja k  m am y w ystop ić  
w obronie  w iary  K ościoła i K sięży w obro­
n ie  o jczyzny  i p a rę  słów  p o lityczn ie  bez­
p a rty jn ie  oto w sp raw ie  pSZyszłych w ybo-

n a  Z lot d o ................... , chociaż n as je s t m ała
g a rs tk a  i n ie  m am y sz tan d a ru  an i tab licy  
a le p rzybędziem y.

J e s t  n a s  zaledw ie k ilk u  a to  z tego  po ­
w odu, że n as  lo sy  rozdzie liły  — jed n y ch  do 
w ojska, d rug ich  do te rm in u  w obcych m ia­
s tach , k ilk u  zam ierza  się żenić a sek re ta rz  
w y jecha ł gdzieś do k ą p ie l i n ie  pow róci 
aż w lipcu , ja  zaś m uszę za ła tw iać  w szy st­
k ie  ko respondenc je . Mam z tem  w iele  k ło ­
p o tu  i na rażam  się n a  kom prom itac ję  z p o ­
w odu b rzydk ie j b azg ran iny .

Pom im o w ie lk ich  tru d n o śc i ja k  n. p . to , 
że n as  ks. P a tro n  an i raz  n a  zeb ran iu  n ie  
odw iedził, że k a sa  n asza  p u sta , pom im o 
tego  w szystk iego  n ie  dam y się i n ie  do­
puścim y  do u p ad k u  S tow arzyszen ia  i spo­
dziew am y się, że p rze trw am y  te  złe chw ile. 
Z końcem  roku  szkolnego  p rzy b ie rzem y  do 
s ieb ie  m łodych  chłopców . P ism a nasze  p re ­
num eru jem y  te  sam e co p rzed tem  a to :  
P rzew odn ika  K ato lick iego , M łodego P o laka , 
K ierow n ika  Stow . M łodzieży i R ycerza  N ie­
p o ka lane j. P osiedzen ia  odbyw am y ja k  da­
w niej. P rzy rzek am , że p ó k i m ię los n ie roz­
dzieli i pók i tu  n a  m iejscu  pozostanę , nie 
dopuszczę do u p ad k u  Stow., owszem , będę 
s ta ra ł się je  ożyw iać!

K ochany  K sięże S e k re ta rz u ! Czyby n ie
n a  Zlocie w  pow iedzieć p a rę  słów
do (jruhów  o tem , ja k ie  zadan ia  m ają  do 
sp e łn ieh ia  S tow arzyszen ia , jak ie  obow iązki
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ciążą n a  d ru h ach , ja k  n. p. m am y w ystąp ić  
w obronie  w ia ry  św. i K ościoła, w obronie 
o czern ianych  k ap łan ó w  i naszej O jczyzny? 
Rów nież m iałbym  p a rę  słów  pow iedzieć 
w  sp raw ach  po lity czn y ch  ale b ezp arty jn ie  
o zb liżających  się w yborach  do Sejm u, 
w k tó ry c h  i w ielu  z d ruhów  w eźm ie udzia ł 
a m ianow icie, jak iem i zasadam i m ają  się 
k ierow ać i n a  ja k ic h  posłów  m ają  g łoso­
w ać. J a  m yślę, że n a  p raw dziw ych  chrze- 
ścjan  katolików ,- w yznaw ców  C h ry stu sa  
K ró la  i K rólow ej K orony  Po lsk ie j.

P roszę  o to  P a tro n a  naszego  św. S tan i­
sław a K ostkę i św. T eresę  aby  m i dopom ogli. 

Ż egnam  Cię Szan. K sięże S ek re ta rzu .
*

O d  k s .  S e k r e t a r z a .  B a r d z o  u c i e s z y ł e m  s ię ,  k o c h a n y  d r u h u ,  t w o i m  l i s t e m .  

W i d a ć ,  ż e ś  d z i e l n y  c h ł o p i e c  i  n i e  u s t ą p i s z  p r z e d  t r u d n o ś c i a m i ,  a  t a k i c h  n a m  p o ­

t r z e b a .  A l e  p r z y z n a s z ,  ż e  d u ż o  s i ę  m u s i c i e  c h ł o p c y  u c z y ć ,  b y  d o b r z e  p i s a ć ,  c z y t a ć ,  

p r z e m a w i a ć ,  d e k l a m o i c a ć ,  w y g ł a s z a ć  m o n o l o g i .  T e g o  w s z y s t k i e g o  n a u c z y c i e  s i ę  n a  

k u r s i e  d o k s z t a ł c a j ą c y m ,  k t ó r y  r a d z ę  w a m  o m ó w i ć  z  P a t r o n a t e m .

C h c i a ł b y m  j a k  n a j w i ę c e j  o t r z y m a ć  o d  d r u h ó w  w i a d o m o ś c i  o  t a k i c h  k u r s a c h .  

P i e r w s z a  r z e c z  u c h w a l i ć  u r z ą d z e n i e  k u r s u ,  p o p r o s i ć  o  t o  k s .  P a t r o n a  o r a z  N a u c z y ­

c i e l s t w o .  Z a  n a j l e p s z e  o p i s a n i e  t a k i e g o  k u r s u  o t r z y m a  t e n  d r u h  T r y l o g j ę  S i e n k i e ­

w i c z a .

L u b e z a .  — U przejm nie donosim y, iż w dniu  31 lip ca  b. r. u rządz iliśm y  „Dzień 
kw iatka*  n a  rzecz D omu M łodzieży w Tarnow ie. Z eb raną  kw otę 50-80 Zł p rzek aza liśm y  
czek iem  P. K. O. i życzym y P. T. Z w iązkow i aby  ja k  n a jry ch le j sp raw ę Domu M ło­
dzieży do szczęśliw ego ko ń ca  doprow adził.

Z asy łam y  u p rze jm e pozdrow ien ia
R o m a n  K ł u s e k ,  s ek re ta rz . L e o n  K o w a l s k i ,  p rezes.

O d  k s .  S e k r e t a r z a .  T a le  s p r a w i a  s i ę  r z e t e l n e  S t o w a r z y s z e n i e .

S ł o i k o w a  (p. Grybów).

f
D nia 5 p aźd z ie rn ik a , w sam  dzień Z ielonych  Ś w ią tek  p rzen ió s ł się do w ieczności 

d ru h  ze S tow arzyszen ia  w  S iołkow ej P e t r y k a  K a r o l .  Z m arły  b y ł bardzo  zacnym  i su­
m iennym  druhem , ch ę tn ie  podejm ow ał się i w ykonyw ał zlecone zadania. Śm ierć  za­
s ta ła  go jak b y  n a  p o ste ru n k u . K ończył uczyć się ro li, k tó rą  za  ty dz ień  m iał odegrać. 
Z gasł n a  silne  zapa len ie  p łu c  po 2 dn iach  choroby  zao p a trzo n y  św. S ak ram en tam i 
p rzez  ks. P a tro n a . P ożegnał się ze w szystk im i d ruham i, k tó rzy  go odw iedzali i raczej 
żal zostaw ił po sobie. D ruhow ie ze w szy stk ich  Stow . dali w yraz  b ra te rsk ie j zażyłości, 
b io rąc  u d z ia ł w  pogrzeb ie  ze sz tan d arem  i w ieńcam i.

P am ię ta jc ie  o n im  w pac io rk u . — Cześć zacnem u druhow i.

Czy wiecie, że Polacy przepili w roku 1926 około 65 miljonów 
Złotych? a w tych miljonach jest i wasz grosz marnie stracony. 
Druhowie! Nie weźmiecie do ust wódki!

rów  do se jm u  w k tu ry ch  ta g rz e  i d rućho- 
w ie b ędą  b rać  u d z ia ł ja k  sie  m ają  za  StU- 
sow ać i gdzie n a  kogo swllj głos żucić ja  
m yślę  że n a  p raw dziw ych  H sześcijan  Ka­
to lików  w yznaw ców  H rystu sa  KrUla i Krll- 
low ej K orony P olsk iej i p roszę  P a tro n a  
n a sz e g o |Ś w . St. K ostk i i Św. T eresy  aby 
n i po pom ogli.

R zegnam  Cię^Szwn. X.
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Ogłoszenia
1. Pow stały nowe Stow arzyszenia w Pogórskiej Woli (43) i w Ko- 

zodrzy ad W itkowice (59).
W itajcie druhowie w naszej rodzinie!
2. Przy wzmożonej naszej pracy w okresie jesiennym  i zimowym, 

chcemy uregulować i sprawę objazdów z latarniami projekcyjnymi.
W tym celu po doświadczeniu nabytem  w zeszłym  roku uważam y  

praktyczniejsze dać mniej latarń i lepsze przeźrocza, a za to w sprę­
żyste ręce. I tak będą mieli latarnie i przeźrocza: Na powiaty:

Brzeski — druh Szydłow ski ze Słotwiny, bocheński — druh Żurek 
z Rzezawy, Tarn.-dąbr. — druh W oźniak i Gemser z Tarnowa, gryb.- 
sąd.-liman. — Jeż ze Sącza, gorlicki — ks. Gwiżdż z Libuszy, kolbu- 
szowski — druh Siwiec z Czarnej, ropczycki — druh Róg z Góry 
Ropczyckiej.

Latarnię i przeźrocza, o ile nie mają swojej referenci, dostarcza 
Związek. Ceny biletów: od starszych 0'25 Zł, od dzieci i druhów 0'15 Zł. 
Kasę prowadzi Ks. Patron m iejscowego Stowarzyszenia, względnie 
Jego delegat. Z kasy dostaje referent 40%  a 60%  na potrzeby Związku, 
o ile Związek inaczej nie postanowi, z wyjątkiem powiatu tarnow­
skiego i dąbrowskiego. Referent ma przedłożyć Związkowi do za­
twierdzenia co kwartał do 10 października — 10 stycznia — 10 kwie­
tnia plan objazdów.

3. Ukazało się nowe pisemko: Młodzież abstynencka Nr. 2.
Adres: Centrala abstynencka Kół M łodzieży — Kraków, Skar­

bowa 2. Pisem ko poświęcone sprawom abstynenckim.
Polecam y Stowarzyszeniom  Młpdzieży.
4. W związku ze Świętem  Przysposobienia W ojskowego 16 p. p. 

odbędą się w Tarnowie w dniu 8 i 9 października br. zawody Hufców  
szkolnych i oddziałów Przysposobienia wojskowego.

W program zawodów wchodzą:
1. Strzelanie z karabinu (zespół 5 zawodników);
2. pięciobój wojskowo-sportowy (zespół 5 zawodników) a) bieg 

100 mtr., b) bieg 800 mtr., c) skok w zwyż, d) skok w dal, e) rzut 
granatem do leja;

3. zaw ody jednostkowe.
Do zawodów jednostkow ych wchodzą wszystkie konkurencje 

z pięcioboju (z wyjątkiem pktu e) oraz rzut dyskiem, oszczepem, 
pchnięcie kulą.

Każdy Hufiec szkolny lub oddział W. P. może wystawić zespół 
do strzelania (5 zawodników), zespół do pięcioboju (5 zawodników) 
oraz po 2 zawodników do każdej konkurencji zawodów jednostko­
wych 7 X 2  =  14, razem 24 zawodników.

W pierwszym  dniu zawodów, tj. dnia 8 października br. przed­
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południem odbędzie się strzelanie zespołami. Zbiórka o godzinie 7 
w kancelarji oficera instrukcyjnego. Popołudniu o godzinie 13 pięciobój 
oraz z zawodów jednostkow ych biegi i skoki. Zbiórka o godzinie 13 
jak wyżej.

Dnia 9 października br. o godzinie 9 msza św., kazanie, prze­
mówienie, defilada. Zbiórka o godzinie 8 jak wyżej.

Popołudniu zaw ody jednostkowe, rozdanie nagród.
Zawodnicy z poza Tarnowa mają zapewnione utrzymanie.
Proszę o nadesłanie wykazów zgłaszających się zawodników do 

poszczególnych punktów m ożliwie do końca września br.
Równocześnie hufce szkolne i oddziały W. P. z poza Tarnowa 

proszę o podanie mi przypuszczalnej liczby członków, którzy wezmą 
udział w dniu 9 października br. w samej uroczystości, koniecznem  
jest mi to do ewentualnego przygotow ania odpowiedniej ilości porcji 
wyżywienia.

Pożądanem  jest, aby największa liczba członków stawiła się na 
uroczystość w dniu 9 października br.

Łańcuch prasowy
J a n l o k  J ó z e f ,  w ezw any p rzez  S tow arzyszen ie  M łodzieży P o lsk ie j z Tęgoborzy, 

sk ład a  n a  „Ł ańcuch p rasow y" 1 Zł i w zyw a do złożen ia  dow olnej kw oty  n a  tenże 
fundusz: p. Józefa D ługopolsk iego  S ta ra -W ieś — T ęgoborze, p. J a n a  Sowę Tęgoborze, 
p. W alen tego  K rężaka z T ęgoborza, p. S tan is ław a  Kuźmę z T ęgoborza, p. W ładysław a 
K ołodzieja Z aw adka ad Tęgoborze, p . Józefa  C ebulę Ś w idn ik  ad Tęgoborze, p an n ę  
K azim ierę  M isiew iczów nę z T ęgoborza, p a n ią  T eresę  Sowę B iała-W oda ad T ęgoborze, 
p. W ik to ra  Ja ro sza , S ta ra -W ieś ad T ęgoborze, p . Ja n a  G ajdę, S ta ra -W ieś ad Tęgoborze, 
p. Ja n a  B urm agla, S tara-W ieś, Tęgoborze, p. Jó zefa  Połom skiego , R ojów ka ad Tęgo­
borze, p. J a n a  Dudę, Z aw adka ad T ęgoborze, p . W aw rzyńca W olaka , Z aw adka ad 
T ęgoborze, p . J a n a  B ajorsk iego  z T ęgoborza, p. F e rd y n an d a  D ługopolsk iego , S tara- 
W ieś ad T ęgoborze, p . J a n a  L iszkę, Ś w idn ik  ad T ęgoborze, p . Ju lja n a  M archacza z Tę­
goborza, p. Józefa  Ja ro sz a , S ta ra  w ieś ad Tęgoborze.

K s .  B .  F ą f a r a ,  w ezw any po raz  d rug i p rzez  ks. S tan is ław a  W ronę sk ład a  na  
„Ł ańcuch p rasow y" „M łodego P o laka" 5 Zł i z ap rasza  do złożen ia  dow olnej k w o ty : 
k s. A dolfa B o ratyńsk iego  z L isiej G óry, ks. F . C ebulę z G óry R opczyckiej, k s. F ranc . 
D ydę z Cm olasu, k s. M. H urbu ła  z Bobowej, ks. M arcina K onickiego z B orzęcina, ks. 
L udw ika K ow alskiego z G rybow a, ks. Ign. Kozę z O tfinow a, ks. St. K ozieję z W ierz­
chosław ic, k s. W. Ł ąckiego  z G ręboszow a, ks. F. P u d e łk ę  z K olbuszow ej, k s. J. Pyzi- 
k iew icza  z B rzezin , ks. J. R u sk a  z L ipn icy  Mur., k s. J . Szczura z T rzciany , ks. Ja n a  
Z w ierza z R adom yśla  W. i P rzew . ks. k an . A. Rogóża, sek r. jen . z Tarnow a.

W o j c i e c h  G a l u s  z  K o z i e j  W o l i ,  w ezw any p rzez  ks. W ronę z Jazow ska, sk ład a  
n a  „Ł ańcuch p rasow y" „Młodego P o lak a"  2 Zł i w zyw a do złożenia dow olnej kw oty  
W P. Józefa  H anzla  In sp e k to ra  szkolnego w S ierpcu  W oj. W arszaw sk ie , ks. Józefa  
M arjańsk iego  p rob . w Janow icach , p . Z akliczyn , W P. A ndrzeja  S zyb is ta  nauczyc ie la  
w L ipn icach  p. P ilzno, W P. F ran c iszk a  B rzyckiego gospodarza  w R udzie p . R adom yśl 
W ielk i i W P. J a n a  M icka (pracow nia  D achów ek) z Koziej W oli p. P ilzno.
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A p o l o n i a  B e r n a e k a  z  B r z e s k a ,  sk ład a  n a  „Ł ańcuch prasow y* 2 Zł i zap rasza  
do złożenia dow olnej k w o ty : W ładysław ę B ern ack ą , K ry n ica  — Zdrój, szkoła , A nto­
n inę  C iern iaków nę , S ło tw ina-B rzesko , Ja n in ę  M ajew ską, B rzesko , A p teka , M ichalinę 
Z w ierzów nę, B rzesko, M iarka, S tan isław a O suchow skiego w B rzesku , S te fana  B ernac- 
k iego w B rzesku , Z ygm unta  G o łąbka w O kocim ie, M ieczysław a B ulandę w O kocim ie, 
Józefa  B orow ca, ucz. k l. VII w M okrzyskach , A lek san d ra  G ęsiorsk iego  w B rzesku , 
A dam a B iedrońsk iego , B rzesko, T racz, L udw ika W olaka , B rzesko.

P .  S z y m o n  K o w a l c z y k  z  T ę g o b o r z y ,  p o sy ła  1 Z ł i w zyw a p. J a n a  Sowę, 
m a js tra  k raw ieck iego  z T ęgoborzy, p. W alen tego  K rężela, jedynego  p rzy jac ie la  Zw. 
m łodzieży, Ju lja n a  M archacza i J a n a  G ajdę z Tęgoborzy.

P .  p r o f .  S m u l s k l  z  K a w ę c z y n a ,  zap roszony  do „Ł ańcucha prasow ego* w p łaca  
kw otę 1 Zł i z ap rasza  do złożenia  dow olnej kw o ty  p. p. E m ila  P asie rb a , Ja n a  P asie rba , 
W ładysław a P asu lę , p rzem ysłow ców  w M okrzyskach , p . S ło tw ina, p. H elenę D ereżycką, 
naucz, w C zerm inie, p . K am ila  Jad e rn eg o , naucz , w  C zerm inie, Józefa  W oln ika  w Mo­
k rzy sk ach , p . S ło tw ina.

J W .  P a n  d z i e d z i c  K ę p i ń s k i  z e  S z c z u r o w y ,  w p łaca  10 Zł i zap rasza  do „Łań­
cucha  prasow ego* p. W ito lda  P ien iążk a  w ł. dóbr G rab iny , p . Dębica.

K s .  k a n .  K o z a k ,  p rz e sy ła  n a  „Ł ańcuch prasow y* 2 Zł i zap ra sza  ks. T om asza 
B u ła ta  z Z ak liczyna  do złożenia dow olnej kw oty .

C z ł .  w s p .  K a r o l  Z i o b r o ,  w ezw any p rzez  d ru h a  A ntoniego D rozda sk ład a  na  
„Ł ańcuch prasow y* 1 Zł i w zyw a do złożen ia  dow olnej kw o ty  dh. Józefa  P iep rzak a , 
K azim ierza B ączkow skiego , członków  w sp ie ra jący ch  A ntoniego W alczyka, M arcina 
Siw ca oraz p. F ran c iszk a  Z iobra i F ran c iszk a  M azka.

D r h  A n d r z e j  C h m i e l  z  Z a g o r z y c ,  w ezw any p rzez  dh A ntoniego D rozda sk ład a  
n a  „Ł ańcuch prasow y* „Młodego Polaka*  2 Zł i z ap rasza  do złożenia  dow olnej kw oty  
W. P. D rożańskiego A lek san d ra  za rządcę  fo lw arku , Iw ierzyce  ad  Sędziszów, p. Jak ó b a  
N iem ca i dh W ojciecha D rozda z Z agorzyc, D ru h n ę  S tefan ję  B ączkow ską z Z agorzyc 
oraz d ru h n y  z G óry R opczyckiej ad Sędziszów , H en rykę  M isiów nę i M arję K lam utów nę.

W ydaw ca: Z w iązek  S tow arzyszeń  M łodzieży P o lsk ie j R ed ak to r odp.: Ks. Rogóż
Z D ru k arn i Z ygm unta  Je le n ia  w T arnow ie, pod  zarządem  W ładysław a Mroza


